„Każde miejsce ma swoją historię”

Kiedy zadzwonił dzwonek na pierwszą lekcję, klasa szósta ustawiła się przy sali nr 9. Pierwszą lekcją zapisaną na planie była historia, której uczyła pani Jola, wychowawczyni klasy. Otworzyła drzwi i wpuściła uczniów do sali. Na początku przywitali się a potem usiedli.


Pani Jola sprawdziła listę obecności. Następnie poprosiła Rafała o zapisanie tematu lekcji. Chłopiec kulturalnie i grzecznie zapytał co ma napisać. 

- Zapisz proszę: „Każde miejsce ma swoją historię” – odpowiedziała wychowawczyni.
- Proszę pani, a nasze Bronowice też mają swoją historię? – zapytała Oliwka.

- Oczywiście, że tak. Zaraz o niej opowiem – powiedziała pani Jola. - Dawno temu,  w  XVI wieku właścicielem Bronowic był Krzysztof Firlej. To on właśnie tutaj, w miejscu gdzie stoi nasza szkoła, wybudował siedzibę narodową, która miała być murem obronnym. Założył on tu także piękny ogród spacerowy. Niestety, co jakiś czas zmieniali się właściciele Bronowic, co wpłynęło niekorzystnie na budowlę. Z zamku powstała mieszkalna, dwukondygnacyjna wieża. Była ona nazywana pałacykiem myśliwskim. W drugiej połowie XIX w. zostały już tylko piwnice po wieży Firlejowskiej, które wykorzystano do budowy nowego dworu. 
- Proszę pani, a czy to było naprawdę? – zapytała Tosia.

- Oczywiście, że tak. Część zabytkowej budowli przetrwała do dziś. Są to schody prowadzące do naszego szkolnego labiryntu. 
- To my jak chodzimy po tych schodach, to chodzimy po śladach przeszłości? – spytał Sebastian. 

- Tak, zgadza się – uśmiechnęła się pani Jola. – Opowiem wam jeszcze jedna ciekawostkę. W bronowickim parku rośnie tulipanowiec. Gatunek tego drzewa pochodzi z Ameryki Północnej, ale w Polsce jest znany dopiero od końca XVIII wieku. W dawnych czasach ta roślina była rzadko spotykana w naszym kraju, dlatego sadzono ją tylko w parkach                        i przypałacowych ogrodach.

- Proszę pani, nie wiedziałam, że nasza malutka wieś ma taką wspaniałą historię! – stwierdziła Sandra.

- Wiecie dzieci, dużo osób woli siedzieć przed komputerem niż poznawać swoje okolice i ich historie – stwierdziła pani. – Ale mam pomysł! Zróbmy sobie jako pracę domową  opis, jak powstawały wasze domy – zaproponowała pani.

Uczniowie ucieszyli się z propozycji, mimo że nie lubili prac domowych. 

- Pani Jolu, a czy jest jeszcze jakiś zabytek u nas w Bronowicach? – zapytała Kornelia.

- Tak, oczywiście. Jest jeszcze krzyż, który powstał w 1850 r. Dawno temu za nim stała jeszcze szkoła, ale niestety podczas II wojny światowej została zniszczona. 

- Proszę pani, a czy pod tym krzyżem coś się znajduje? – spytała Karolina.

- Tego nie wiem, ale legenda głosi, że pod tym krzyżem zakopane są dyby, w których więzili dawniej rabusiów.

- A co to za pomnik, który znajduje się naprzeciwko naszej szkoły? – zapytała Weronika.

- Rzeczywiście Weronisiu! W naszej miejscowości jest pomnik Tadeusza Kościuszki – odparła pani i zaczęła opowiadać. – W lipcu 1792 roku po bitwie pod Markuszowem, w której wojska polskie odniosły zwycięstwo, Tadeusz Kościuszko razem ze swoim oddziałem zatrzymał się w Bronowicach. Dokonał tu przeglądu swoich wojsk. Na pamiątkę tego wydarzenia, w 1917 r., sto lat po jego śmierci mieszkańcy Bronowic wybudowali wspomniany przez was pomnik na cześć wielkiego bohatera narodowego.


Dzieci z zainteresowaniem słuchały wszystkiego, co mówiła Pani Jola. Nagle zadzwonił dzwonek, który przerwał tę niesamowitą opowieść. Wszyscy zgodnie stwierdzili, że to była najlepsza lekcja w ich szkolnym życiu. Obiecali pani, że sumiennie będą jej słuchać podczas zajęć, bo historia jest bardzo ciekawa.
